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9. N ależy szeroko rozwinąć akcję popularyzatorską pośw ięconą zabytkow ym  par­
kom i ogrodom  prowadzoną przez w szystk ie środki m asow ego przekazu (prasa, w y ­
daw nictw a, radio, telewizja).
10. N ależy zw iększyć liczbę publikacji i popularnych inform atorów  na tem at za­
bytkow ych założeń zieleni.
11. W szystkie założenia zieleni uznane za zabytek należy oznakow ać odpow iednim i 
tablicam i inform acyjnym i, tak jak zabytki architektury i  budow nictw a.
12. K onieczne jest zw rócenie uwagi w ładzom  turystycznym  na szersze niż dotych­
czas w ykorzystan ie  parków i ogrodów w  programach turystycznego zagospodaro­
wania regionów  kraju.
13. W skazane jest w łączenie zabytkow ych założeń zielen i do działalności Społecz­
nych O piekunów  Zabytków i Społecznych Opiekunów przyrody przy PTTK.
14. N ależy przeanalizować m ożliw ość rozszerzenia program u szkolenia fachow ych  
kadr kierow anych do prac konserw atorskich przy zabytkow ych założeniach zieleni.
15. Istn ieje  konieczność stworzenia m ożliw ości przeprow adzenia badań sp ecja li­
stycznych i dośw iadczeń w zakresie konserw acji i rew aloryzacji zabytkow ych za­
łożeń zieleni.
16. W rocław ski zespół zieleni zabytkow ej przy oddziale P P  PKZ pow inien rozw inąć  
się w  w ielobranżow ą pracow nię specjalistyczną program ow ania i projektowania  
rew aloryzacji zabytkow ych założeń zieleni.
17. N ależy dążyć do utw orzenia jednego lub kilku zespołów  realizatorskich w  za­
kresie konserw acji, rem ontów  i adaptacji zabytkow ych parków i ogrodów — 
najlepiej przy P P  PKZ.
18. N ależy założyć odpow iednią liczbę specjalistycznych szkółek  produkujących od­
pow iednie gatunki drzew i krzew ów  do restauracji i konserw acji zabytkow ych za­
łożeń parkow o-ogrodow ych lub uw zględnić rozszerzenie i specjalizację produkcji 
w szkółkach już istniejących.
19. N ależy spow odow ać poprawę zaopatrzenia rynku w  odpow iedni sprzęt i narzę­
dzia niezbędne do praw idłow o prowadzonych prac konserw acyjnych w parkach 
i ogrodach.
26. N ależy opracow ać skuteczne sposoby doraźnego zabezpieczenia zniszczonych e le­
m entów  architektoniczno-rzeźbiarskiego w ystroju zabytkow ych  parków, ogrodów  
i cm entarzy, naw et przez czasow e ich m agazynow anie w  składnicach m uzealnych, 
lapidariach i m uzeach.
21. N ależy uczulić terenow e organy służby konserw atorskiej i ochrony przyrody  
na szersze niż dotychczas w yłączanie obszarów parków i ogrodów z planów  gospo­
darki. leśnej i rolnej oraz rozszerzyć poszukiwania w łaściw ych  użytkow ników  gw a­
rantujących społecznie celow e w ykorzystanie założeń zielen i.
22. W ładze konserw atorskie w inny pośw ięcić także u w agę zespołom zieleni tow a­
rzyszącej zabytkow ym  układom  urbanistycznym  i poszczególnym  zabytkom  archi­
tektury i budow nictw a, przeciw staw iając się uszczuplaniu  pow ierzchni tych zespo­
łów  i p o lityce traktow ania obszarów zieleni na terenach zurbanizow anych jako re­
zerwy terenów  do w ykorzystania.

Mirosław P rzy łęck i

WARM IŃSKIE SEMINARIUM KONSERWATORSKIE

W dniach 28 i 29 maja 1974 r. Gdański Oddział PP P racow nie K onserw acji Zabyt­
ków przy udziale W ojew ódzkiego K onserwatora Z abytków  w O lsztynie i Instytutu  
Z abytkoznaw stw a i K onserw atorstw a U niw ersytetu im. M ikołaja Kopernika w To­
runiu zorganizow ał spotkanie pod nazwą „W armińskie sem inarium  konserw ator­
sk ie”, pośw ięcone zagadnieniom  konserw acji polichrom ii w nętrza zamku w  Lidz­
barku W arm ińskim .
Dnia 28 maja sem inarium  odbyw ało się w  M uzeum M azurskim  w Olsztynie. Mgr L u­
cjan C zubiel, W ojewódzki Konserwator Zabytków  w  O lsztynie, w ygłosił referat P ro­
b lem a tyk a  konserw atorska  w o je w ó d z tw a  olsztyńskiego.  R eferent om ów ił historię 
urzędu konserw atorskiego w  Olsztynie, scharakteryzował w yczerpująco głów ne trud-., 
ności pow stałej od 1950 r. organizacji konserw atorskiej i uzyskane przez nią osiąg­
nięcia, przede w szystk im  w zakresie kom pleksow ej kon serw acji i zagospodarow y­
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w ania w ielk ich  obiektów, jak np. zam ków  w  N idzicy, K ętrzynie i innych (w sum ie 
ok. 30 obiektów). W ojewódzki K onserwator Zabytków  przeforsow ał koncepcję urzą­
dzenia w  nich kom binatów  kulturalnych, w  skład których w chodzą b ib liotek i, domy 
kultury, sale k inow e i w ystaw ow e, kaw iarnie itp. N ie m niejsze osiągn ięcia  uzyskano  
w  zakresie konserw acji zabytków  ruchom ych, zarówno w  terenie, jak i w  kolekcjach  
m uzealnych, w  których poddano konserw acji około 250 obiektów.
Mgr W ładysław  Ogrodziński, dyrektor Muzeum M azurskiego w  O lsztynie, przedsta­
w ił referat Założenia program ow e M uzeum  Z am kow ego  w  L idzbarku .  Scharakte­
ryzow ał dotychczasow ą koncepcję programu m uzeum  lidzbarskiego. W pierw szej fa­
zie działalności opierano się na w ystaw ach i zbiorach w ypożyczanych z innych  
ośrodków, g łów nie z M uzeum N arodow ego w  W arszawie. Ta „ im portow a” koncepcja  
poddana została dyskusji i w  dniu 16 czerw ca 1973 r. Rada M uzealna p rzyjęła  no­
w y program. Zakłada on, że Lidzbark, jako szczególnie aktyw ny ośrodek kultury  
polskiej w  w iekach m inionych, pow inien przede w szystk im  bazow ać na tradycjach  
i eksponatach prezentujących region. Z tej słusznej koncepcji w ynika potrzeba gro­
m adzenia dzieł regionalnych, m. in łączy się z nią propozycja stałej ekspozycji w ar­
m ińskiej rzeźby ludow ej. Z ałożenie to precyzuje charakter m uzeum , które, n ie kon­
kurując z From borkiem , nastaw ia  się w  ekspozycji na ukazanie tradycji ku ltu  K o­
pernika, a dzieła bezpośrednio zw iązane z w ielk im  astronom em  przew id uje u loko­
w ać jedynie w  kaplicy W atzenrodego. Po przebudow ie trzeciej kondygnacji prze­
w iduje się utw orzenie tam  galerii m alarstw a polskiego X IX  i X X  w . Ta ostatnia  
koncepcja w ydaje się dyskusyjna. Otóż istn ieje program dokonania częściow ej prze­
budow y nie użytkow anej obecnie kondygnacji nad salam i reprezentacyjnym i zamku. 
Przebudowa niesie za sobą konieczność zm iany daw niejszych podzia łów  tej kondy­
gnacji i częściow ego ograniczenia w ięźby dachowej. W ydaje się, że sam  zam ek w  
Lidzbarku, jako autentyczne i w  głów nej części nie skażone późn iejszym i zm ianam i 
dzieło średniow iecznego budow nictw a obronnego, jest najw iększą atrakcją, z którą 
n ie m oże konkurow ać ekspozycja m uzealna złożona — siłą rzeczy — z dzieł o w ar­
tości um iarkow anej. N ie m am y niestety wśród naszych zam ków  tej epoki obiektu  
tak dalece autentycznego; przykładów  nie trzeba szukać daleko, a i sam  M albork  
jest w  niem ałym  stopniu zrekonstruowany, zaś jego W ielki R efektarz po w prow a­
dzeniu m arm urowej posadzki też stracił część sw ej autentycznej w ym ow y. Panujące  
obecnie tendencje odbudowy i przebudow y zam ków  będą nadal e lim in ow ały  auten­
tyczną m aterię zabytków. Lidzbark natom iast zachow ał dawną strukturę, naw et w  
rekonstruow anych partiach w ięźby dachowej. U suw anie jej na rzecz lokalnej galerii 
m alarstw a polskiego, skazanej na obiekty nie najlepsze, nie w ydaje się  koncepcją  
słuszną. N ie było, n iestety, czasu na dyskusję nad tym  i nad innym i, n ie  mniej 
in teresującym i referatam i.

Doc. dr habil. A licja S trzelczykow a (Instytut Z abytkoznaw stw a i K onserw atorstw a  
UMK) przedstaw iła referat Zwalczanie  drobnoustrojów  p asoży tu jących  na m a lo w id ­
łach ściennych, referat szczególnie zasługujący na uw agę, jako że m im o znacznego 
postępu m etod konserw atorskich w  zbyt m ałym  stopniu, jak się w ydaje, doceniane  
jest zagadnienie praw idłow ego zw alczania drobnoustrojów w  w arstw ach  i podłożach  
m alarskich.
Mgr Hanna Grzesikowa (Instytu t Z abytkoznaw stw a i K onserw atorstw a UMK) w  
referacie P róby  zas tosowania  ż y w ic  po liure tanowych jako podłoży  za s tęp czych  do­
konała charakterystyki badań krajow ych i zagranicznych (w łoskich) nad tym i tech ­
nikam i. Jak w ynika z dośw iadczeń UMK, lepsze w yniki uzyskuje się przy zastoso­
w aniu  pianki poliuretanow ej niż polichlorkow ej. Ma ona m. in. tę zaletę, że jej 
rozkład  n ie pow oduje w ydzielan ia  substancji szkodliw ych dla w arstw y  m alarskiej. 
W pew nych przypadkach n ie  w ym aga ona usztyw niania, a ew entualne elem en ty  
usztyw niające typu „honeycom b” w prowadza się łatwo. Łatwo rów nież całą w ar­
stw ę podkładu usunąć z podobrazia. Do cech ujem nych tej techniki zaliczyła autor­
ka m. in. konieczność bardzo szybkiego m ieszania i nakładania pianki, zanim  stw ar­
dnieje, co zmusza do nakładania jej stosunkow o m ałym i partiam i. S tw ierdzono, 
rów nież szkodliw e działanie na skórę ludzką specyfików  używ anych w  trakcie sp ie­
niania. Badania i praktyczne próby zastosowania tych podkładów  trw ają w  toruń­
skim  instytucie.
Dr M aria Roznerska w  referacie Zastosowanie lum inoforów do p u n k to w an ia  m a lo ­
w id e ł  ściennych  (Instytut Zabytkoznaw stw a i K onserw atorstw a UMK) przedstaw iła  
obecny stan badań nad zastosow aniem  lum inoforów . W w ypadku koniecznych punk- 
tow ań czy całkow itych rekonstrukcji w prow adzenie farb lum uniscencyjnych  u w a l­
nia konserw atora od potrzeby stosow ania tradycyjnych m etod retuszow ania kropką 
lub  kreską i otwiera m ożliw ość rekonstruowania plam am i barw nym i, całkow icie
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czytelnym i w  prom ieniach UV. Jest to bez w ątpienia m etoda o dużej przyszłości. 
Dr Jerzy Frycz w  referacie P rob lem atyka  konserwatorska  malarskiego w y s tr o ju  
w n ę trz  go tyck ich  (Instytut Z abytkoznaw stw a i K onserw atorstw a UMK) om ów ił h is­
torię konserw atorskich zabiegów  w e w nętrzach gotyckich, poczynając od zaleceń  
Sierakow skiego (1812 г.), a kończąc na realizacjach la t ostatnich. Ten historyczny  
w yw ód ukazał nie ty lko zm ieniające się poglądy konserw atorów  i m alarzy na 
spraw y m alow ideł gotyckich, lecz dzięki w nikliw ym  i trafnym  kom entarzom  refe­
renta nasunął w ie le  refleksji na tem at zm iennych kolei losów  w nętrz gotyckich w  
dobie realizacji założeń konserw atorskich.
Mgr M arian D orawa w  referacie P rob lem atyka  kon serw atorska  organów z a b y tk o ­
w y ch  na p rzyk ła dz ie  rekons trukcj i  p o zy ty w u  z  kaplicy  za m k o w e j  w  Lidzbarku  
W a rm iń sk im  (PKZ Oddział w  Toruniu) przedstawił historię tego pięknego instru­
m entu, ufundow anego przez biskupa Grabowskiego w  1762 г., oraz badania h isto ­
ryczne i specjalistyczne, które um ożliw iły praw idłow ą rekonstrukcję pierw otnej 
skali m uzycznej i traktury organów. Dużą satysfakcją napaw a podjęcie i zrealizo­
w an ie z sukcesem  tej pracy, kierow anej przez autora referatu. Jest faktem  obie­
cującym  zainicjow anie takich prac w  drugim z kolei O ddziale Pracow ni K onserw a­
cji Zabytków . W prawdzie w  Oddziale Krakow skim  dokonuje się zarów no pełnej 
dokum entacji, jak i prac konserw atorskich (czego przykładem  chw alebnym  jest 
instrum ent z Orawki oddany do użytku w  1973 r.), a le  krystalizow anie się drugiego  
środow iska w  Toruniu (prace w ykonał m istrz Józef M olin, działający poza PKZ) 
zdaje się rokow ać nadzieje na istotny postęp w  konserw acji polskich instrum entów  
organow ych.
D wa ostatn ie referaty bezpośrednio były  związane z tem atem  sem inarium . Mgr 
Andrzej Różański (Zagadnienia konserwatorskie  i technologiczne polichromii i w y ­
stro ju  w n ę tr z  zam ku  w  L idzbarku  W armińskim )  i m gr W acław  R asnow ski (Z agad­
nienia e s te tyczne  prac konserwatorskich  p rzy  w yposażen iu  kaplicy  za m ku  l id zba r­
skiego)  przedstaw ili dorobek Oddziału PKZ w  Gdańsku. P ierw sze prace konser­
w atorskie zw iązane z m alow idłam i ściennym i zrealizow ano w  latach 1956—1959 
przy zastosow aniu m etod tradycyjnych; zabezpieczano tynki i w arstw ę m alarską  
kazeiną w apienną. G łów ne prace podjęto dopiero po 1970 r., k iedy to  w  ram ach  
przygotow ań do obchodu rocznicy M. K opernika w ykonano kom pleksow e badania  
w arstw  m alarskich i tynków  (PKZ — Oddział Gdańsk w e w nętrzach, UM K — w  
krużgankach). W 1973 r. oddano tzw. Salę Batorego, w  której zdecydow ano odsło­
nić w arstw y m alarskie spod przem alowań konserw atorskich dokonanych w  w ieku  
X X . Stosow ano i teraz — jak w spom niał referent — środki tradycyjne, tj. polioctan  
w inylu  do utrw alania w arstw  m alarskich i tynków , natom iast do punktow ania — 
farby akrylow e produkcji Talensa. W kaplicy zam kowej g łów n e prace trw ały  w  
okresie 1972— 1973. U sunięto znaczne naw arstw ienia brudu, spęcherzenia w arstw y  
m alarskiej i tynków , przem alowania boazerii i ołtarza. K om isja konserw atorska  
pow zięła decyzję zachowania w arstw y m alarskiej ścian pochodzącej z okresu fu n ­
dacji biskupa Grabowskiego, akceptując uprzednio dokonane przem alow ania scala­
jące w arstw y późnobarokowej. Przeprowadzono także w ie le  zabiegów  estetycznych  
w e w nętrzu (m. in. usunięto balaski, zm niejszono m ensy ołtarzowe, wprowadzono  
now e obicie ścian m ateriałem , naw iązując do zachow anych, w yblak łych  już frag­
m entów , tę sam ą tkaninę zastosow ano w  antependiach).

W drugim  dniu sym pozjum  — 29 maja — zorganizowano objazd do Fromborka 
i L idzbarka. We Fromborku obejrzano m. in. stropy b elkow e m alow ane, znako­
m icie zakonserw ow ane i zm ontowane przez Oddział PKZ w  W arszawie, oraz inne  
prace konserw atorskie w  katedrze. W Lidzbarku w ysłuchano koncertu w ykonanego  
na organach przez mgra M ariana D oraw ę oraz dokonano szczegółow ych oględzin  
w nętrz już zakonserw ow anych i tych, w  których trw ały  prace. N iestety, n iezbyt 
precyzyjn ie obliczony czas objazdu n ie  pozw olił na zorganizow anie dyskusji. Ża­
łow ać należy, że  tak zakończyło się ow o interesujące sem inarium , bow iem  po w y ­
słuchaniu referatów  i zapoznaniu się ze zrealizow anym i pracam i na pew no nie 
zabrakłoby dyskutantów. Można, jak sądzę, stratę tę  częściow o w yrów nać organi­
zując rozszerzoną kom isję odbioru trw ających obecnie prac konserw atorskich. W y­
daje się, że zarówno ranga artystyczna i historyczna zam ku w  Lidzbarku, jak 
i skom plikow ane nadal problem y estetyczne m alow ideł zachow anych w e w nętrzu  
i w  krużgankach, w reszcie — interesujący program ekspozycyjny m uzeum  zam ­
kow ego na taką dyskusję w  pełni zasługują. L idzbarski zam ek, cokolw iek pow ie 
się o stan ie zachow ania jego m alow ideł (problem czytelności, funkcji dydaktycz­
nej w e w nętrzach itp.), jest dziełem  w ybitnym  zarówno jako obiekt architektury
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z zespołem  m alow ideł określających charakter jego w nętrz i krużganków, jak też  
z racji sw oich uw arunkow ań historycznych i funkcji dydaktycznej, którą m oże i po­
w inien  spełniać.

Tak w ięc kolejne spotkanie naukow e Pracowni K onserwacji Zabytków zakończyło  
się sukcesem  połow icznym . D okonano objazdu i szczegółowej analizy zrealizow a­
nych prac konserw atorskich, w ysłuchano z zainteresow aniem  referatów, n ie star­
czyło ty lko czasu na dyskusję. Brak tej ostatniej można nadrobić, stw arzając oka­
zję ponow nego spotkania tym  w szystkim , którzy w yjechali z sem inarium  pełni 
w rażeń i n iedosytu, gotow i do w ym iany poglądów.

(lk)

WYSTAWA „BOLONIA, CENTRUM ZABYTKO W E”

W maju i w  czerwcu 1974 r. gościliśm y w  K rakow ie, W arszawie, Toruniu i W ro­
cław iu  w ystaw ę przygotow aną przez Radę M iasta Bolonii. Protektorat w  Polsce  
objął G eneralny Konserwator Zabytków. Po kilku pokazach prezentujących w  
ciągu kilku ostatnich la t analogiczne zagadnienia niektórych m iast polsk ich  była  
to pierw sza w ystaw a zagraniczna. W ielka ekspozycja — zawierająca k ilkadziesiąt 
plansz i jeden m odel — dotyczyła skom plikow anego zagadnienia w ie lk iej aglo­
m eracji m iejskiej, której gospodarze podjęli szeroki program konserw acji połą­
czonej z rew aloryzacją całego kom pleksu zabytkow ego centrum  w  jego h isto ­
rycznych granicach. Kom entarz w ystaw y, poza napisam i na planszach, stanow iły  
dw ie obszerne publikacje: Bologna, centro storico,  katalog w ystaw y z 1970 r. 
i tom Bologna: politica e m etodologia  del res taure nei centri storici, Bologna 1973, 
praca zbiorowa, którą przygotow ali P. L. C ervelatti i R. Scannavini (obydw ie po­
zycje znajdują s:ę w  b ib liotece w arszaw skiego Ośrodka Dokum entacji Zabytków).

N ie ma potrzeby szczegółow ego om aw iania sam ej ekspozycji, podkreślić jednak  
należy jej czytelność — zarów no pod w zględem  kom pozycji, jak i podania m ate­
riałów. P lansze zbiorcze, dzięki w yczerpującym  legendom , stanow iły doskonałą  
ilustrację problem u; szkoda ty lko , że zdaw kow e raczej tłum aczenia tekstów  w ło s­
kich utrudniały przeciętnem u odbiorcy analizę szczegółów. Dla w szystkich  zrozu­
m iałe były jednak sym bole graficzne, plany, bardzo bogata dokum entacja fo to ­
graficzna.

Kom pozycja w ystaw y  nie odbiegała od stereotypu. Bogata część ikonograficzna pre­
zentow ała plany, panoram y m iasta itp., druga część — to plansze zbiorcze, ilu ­
strujące m. in. typologię budynków  i ich rozm ieszczenie, zam ierzenia sanacyjne  
oraz n iektóre przew idziane korekty funkcji śródm ieścia. Trzecia część objęła bar­
dzo bogaty zespół fotografii ukazujących stan Bolonii na przełom ie X IX  i X X  w., 
gdy przystąpiono do znacznych w yburzeń dawnej zabudowy, oraz nader in teresu ­
jący serw is fotograficzny stanu obecnego. Czwarta część w ystaw y, najbardziej 
chyba dla nas instruktyw na, to projeky sanacji niektórych kw artałów , uporząd­
kow ania pierzei, w yburzeń m iędzyblokow ych, a w reszcie — projekty typow ych  
m ieszkań w  w ariantach od jednoprzestrzennej kaw alerki po dw ukondygnacjową  
strukturę dużego m ieszkania dla w ielodzietnej rodziny.

Pom ijając szczegóły, w arto jednak scharakteryzować niektóre ogólne zagadnienia  
i założenia tak w ielk iego przedsiębiorstw a, jakim  jest kom pleksow y program  re ­
w aloryzacji całego śródm ieścia. N ależy to uczynić zarówno ze w zględu na skalę 
problem u, jak i z racji m etod działania oraz niektórych uzyskanych już rezulta­
tów  (mimo że pozostają jeszcze w  sferze w praw dzie zatwierdzonych, lecz jeszcze 
projektów  i aktów  prawnych). Już teraz, jak sądzę, można skorzystać z niektórych  
osiągnięć kolegów  w łoskich.

Bolonia w  końcu 1973 r. zajm ow ała obszar 14 000 ha zam ieszkanych przez 493 933 
osoby, z centrum  zabytkow ym  o 450 ha i 77 880 m ieszkańcach. Godzi się  przy­
pom nieć, że od kilkunastu la t w ładzę tego znanego ośrodka przem ysłow ego Ita lii 
spraw ują radni desygnow ani przez W łoską Partię K om unistyczną, co ma podsta­
w ow e znaczenie m. in. w  dziedzin ie zagadnień socjalnych. N ie może w ięc dziw ić
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